
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
issligijnym p. t . : „Naćka Katolicka44 i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.44 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
|0  fen., a z odnoszeniem do domn 1 mr. 75 fen. „W ia- 
sna Polski44 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
serą T. nr. 117. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
ii Z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SIĘ 1 PRACUJ!
Za inseraty płaci Bię za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 

N adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

i i .  153. Bochum, sobota, 24 grudnia 1898. Rok 8.
---------R edakcya, D rukarn ia  i K sięgarn ia znajduje  się przy  M altheserstrasse  17a n a  dole. —  A d re s : W iaru s P o lsk i, Bochum . ------------

lodzie® polscy! Uczcie dzieci swe 
®iwió, czytać 1 pisać po polska! Nie 
?mt Polakiem, kto potomstwa swema 
;niemczyć się pozwoli!

Z  opłatkiem.
Znów  śłbliżył się dzień św ią t Bożego N a­

rodzenia, św iąt w ielki m ających urok dla k a ­
żdego chrześcianina, najw iększy  jed n ak  dla 
dzieci, gdyż to  pam iątka narodzenia  Z b aw i­
ciela ludzkości, k tó ry  zstąp ił na ten  św iat, ja ­
ko dziecię. W  św iecie całym  rozbrzm iew ać b ę ­
dą  w  dniu tym  w esołe pienia: „C hw ała na w y­
sokości B ogu, a na  ziem i pokój ludziom  do­
brej w oli.44 D o tego zgodnego chóru p rzy łączą 
się też R odacy, k tó rzy  św ięta  te  zm uszeni o b ­
chodzić na  obcej ziemi, daleko od tych, k tó ­
rych  po B ogu najw ięcej ukochali, daleko od 
rodziców , żon, m atek, dzieci, sióstr i braci, d a ­
leko od tej naszej drogiej ziemi polskiej, z ro ­
szonej k rw ią i potem  naszych praojców . C ho­
ciaż jednak  ciałem  na o h czy ia ie  p rzebyw am y, 
duch nasz w  dniu tym  uroczystym  pobiegnie 
n ad  ojczyste n iw y, w dniu tym  też niejedno 
oko łzą  tęskno ty  się zaleje, a ty lu  i ty lu  braci 
naszych pow ie sobie w  duchu : „W szędzie  d o ­
brze, lecz w  dom u n a jlep ie j.14

Z bliżające się św ię ta  Bożego N arodzenia  
n iechże znów  posłużą nam  do odnow ienia n a ­
szych przedsięw zięć dobrych, niech pokrzepią 
ducha naszego, byśm y zaw sze postępow ali tak , 
abyśm y godni byli nosić imię P o lak a  i kato li­
ka, byśm y sław ę przynosili tem u im ieniowi.

C iężką je s t dziś dola P o laków  w ogóle, 
ciężką je s t ona i n a  obczyźnie, lecz kogo P an  
B óg kocha tego dośw iadcza, m iejm y więc n a ­
dzieję, że u trap ien ia , jak ie  znosim y, są  do­
św iadczeniem , po k tórem  i dla nas lepsza n a ­
stąp i przyszłość. S ta ra jm y  się przeto , byśm y 
naszem  postępow aniem  n a  lepszą p rzyszłość 
zasłuży li, s tara jm y się o to , ab y  nasz poby t na  
obczyźnie by ł dla nas szkołą, w k tórej byśm y 
naby li w szelkich cnót, nam  uciśnionym  i opu­
szczonym  szczególnie po trzebnych . S ta ra jm y  
się nasz po b y t na  obczyźnie dobrze użyć, ab y ­
śm y kiedyś, gdy  B óg dozw oli nam  w rócić do 
Polsk i, nie w racali tam  z próżnym i rękom a, 
lecz byśm y zdobytem  dośw iadczeniem  i czy n ­
nym  patryo tyzm em  m ogli braciom  w  ojczyźnie 
służyć za  w zór, byśm y się  sta li pożytecznym i 
obyw atelam i i synam i ziemi polskiej.

W  tej m yśli łam iem y się z w szystkim i 
R odakam i naszym i w igilijnym  opłatkiem  i za ­
syłam y im serdeczne życzenia:

„Wesołych i szczęśliwych Świąt“.

Polacy na obczyźnie.
O strzeżen ie,

P iszą  nam :
„N ow e pism o socyalistyczne pow sta je  w  

L ipsku . R odaków  naszych, m ianow icie w S a ­
ksonii, ostrzegam y p rzed  tern pism em . P rz e -  
dew szystkiem  niech T ow arzystw a nie da ją  na 
nie p ieniędzy w form ie sk ładek  udziałow ych,

gdyż naraz ić  się m ogą na  n ieprzyjem ności ze 
strony  policyi, a na redakcyę nie będą  mieli 
w pływ u, ja k  to  w ynika z ustaw  spółki w yda­
w niczej, założonej celem w ydaw ania  now ego 
pism a.

K to  chce w ydaw ać gazetę, niech to  uczyni 
za w łasne pieniądze. N a  spółkach w ydaw ni­
czych lud polski już n ieraz  źle w yszedł. N iech­
że ted y  n ik t nie d a  się w ziąć na  plew y lipskim 
socyali8tom , k tó rzy  w  num erze okazow ym  nie 
p rzyznają  się w praw dzie  do socyalizm u, ale też 
n ie  potępili ani słów kiem  dążności socyalisty- 
cznych, lecz przeciw nie w ynoszą p ed  niebiosa 
socyalistycznego posła  D aszyńskiego i w ogóle 
m im owoli zd radzają  w yraźnie dążności socyali- 
styczne.

O obronie relig ii w now em  piśm ie nie m a 
m owy. ale za to  pełno tam  —  naw et w życio­
rysie  M ickiew icza —  napaści i oszczerstw  na 
duchow ieństw o. N iechże ted y  P o lacy  nie b iorą  
now ego pism a do ręki. L epiej zapisać sobie 
jak ąś  znaną g aze ię  polską, czy to  z obeżyzny, 
czy ze stron  rodzinnych.

Stosunek liczebny Polaków 
do Niemców.

P ew ien  uczony polski w ydał w  ostatn im  
czasie ciekaw e dzieło, w którem  się rozpisuje 
szeroko o stosunku P o laków  do Niem ców. P o ­
daje on m iędzy innem i, że najnow sza s ta ty s ty -  
ka, ogłoszona w P reu ss . Jah rb iicher, stw ierdza, 
iż państw o niem ieckie posiada  w swem  łonie 
do 3,124,519 S łow ian. W e w szystk ich  trzech 
rozebranych  dzielnicach liczba m ieszkańców  
podniosła się znacznie. S ta ty s ty k a  podaje  ją  
w okrąg łej liczbie dziew ięciu m ilionów na R o- 
8ybj 3 ,400,000 na  A ustryę , trzech  m ilionów  na 
P ru sy , czyli razem  przeszło p iętnaście  m ilionów 
P o laków , k tó rzy  jak o ś się do tąd  pochłonąć nie 
dali. S ta ty s ty k a  stw ierdza dalej, że stosunek 
żyw iołu  słow iańskiego do ludności niem ieckiej 
w Pruaiech  p rzedstaw ia  się ja k  n as tęp u je : w 
roku  1861 —  20036,500 Niem ców a 2408000 
P o laków , w r. 1890 — 26524,618 Niem ców, a 
3124,519 Polaków .

P rz y ro s t korzystn iej w ypad ł dla N iem ców , 
ale pozornie tylko, zw ażyw szy, iż tym czasem  
przyby ło  im przestrzen i, podczas gdy  rozm iary  
polskich prow incyj nie zm ieniły  się. Ow szem , 
now sze a  urzędow e obliczenia w ykazują, iż w 
ostatn im  ćw ierćw ieku ludność niem iecka w P o -  
znańskiem  u ro sła  zaledw ie o 2 procent, pod ­
czas gdy  polska skoczyła o 24 procent, po­
mimo ty lu  przeciw nych w arunków . M nożność 
m łodszej rasy  oraz spotęgow anie życia rodzin­
nego, w łaściw e katolickim  narodom , n iew ątp li­
w ie tu  rozstrzyga.

N a S lązku liczby jeszcze jask raw ie j odpo­
w iada ją . Od 1526 r. p rzy łączony  do A ustry i, 
od 1745 r. do P ru s  w cielony. S lązk przed  r. 
1800 raczej ty lko dzielił sw ych m ieszkańców  
na katolików  i p ro testan tów . N ik t się nie tro ­
szczył o różnice plem ienne. W tem  um yślono 
sporządzić  now ą sta ty sty k ę  osób „posługu ją­
cych się w yłącznie polskim  językiem  w  obrębie 
życia rodzinnego44. W y n ik  obrachunku d o ­
sta rczy ł liczb zd u m iew ający ch : w okręgu
pszczyńskim  było  takich 882 na  każde tysiąc 
m ieszkańców , w  okręgu oleśnickim  863 (pew nie 
pom yłka! R ed.), w jeden astu  od 800 do 850, 
w siedm iu około 450, w jednym  jedynym  sp a ­

dając  ii 67, Z n  bił £; ę j i j i u b  n ielada. zwla*

szcza gdy inna s ta ty s ty k a  w ykazała  obniżanie 
się stopniow e żyw iołu niem ieckiego na  Slązku, 
i od tąd  datu je  się coraz to  w zm agający  się 
ucisk języka polskiego.

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Z ach., W arm ii i  Mazur.

P e l p l i n .  W p rzeszły  czw artek  
zo sta ł b isku pem  ch ełm iń sk im  obra­
ny dotychczasow y regen s sem inaryum  
duchow nego w P e lp lin ie , kg. k a n o n ik  
dr. R osentreter.

P elp lin . K s. w ik. G regorkiew icz z W iela  
m ianow any zosta ł adm inistra torem  probostw a 
w S ia n o w ie ; ks. adm in istra to r P ik a rsk i z S ia ­
now a ustanow iony zosta ł jak o  w ikary  w L u z in ie ; 
ks. w ikary  L orenz  przesiedlony z G rzybna do 
W iela , a ks. w ikary M aćkow ski z L uzina  do 
G rzybna.

R ytel. B udow a kościoła katolickiego 
rozpocznie się na  spozim ku.

P od  W ąbrzeźnem , w lesie w rońskim , 
ja k  już donosiliśm y, pochw ycono bandę m ło­
docianych opryszków . S k łada ła  się z trzech  
w y ro stk ó w . 1 j - .< j i > l .ego p iekarczyka i 1 5 -le -  
tn iego syna pew nego w łaściciela, trzeciego do­
tąd  nie pochw ycono. S ąd  skaza ł jednego  na 
dw a, drugiego n a  rok  w ięzien ia; obecnie tak ie  
donoszą szczegóły o czynach tych  rozbójników . 
P oszli oni do lasu obałam uceni czytaniem  ksią­
żek niem ieckich o Iad y an ach , a  śledztw o w y­
kazało , że isto tn ie  przez kilka tygodn i żyli ja k  
rozbójnicy  w ow ych pow ieściach. U krad li oni 
rodzicom  strze lby  i naboje, poszli do lasu, tam  
w ybudow ali sobie szałas, a  stół, krzesełka^ i 
lam pę ukrad li pew nem u gospodarzow i z pobli­
skiej w ioski. G dy im zabrak ło  żyw ności, k tó rą  
mieli z dom u, jeden  z nich poszedł na  pole 
zb ierać ziem niaki, d rugi na polow anie, na  k tó ­
rem  ubił rogacza. Później co noc w ychodzili 
na łup  do poblizkich w iosek i k rad li gołębie, 
kury , naw et ukrad li św inię, k tó rą  w  lesie za ­
bili. P o d czas takiej w ycieczki nocDej strzelił 
raz  do nich leśniczy i jednego z nich zran ił 
z iarnkam i śru tu . N a w ystrza ły  te  odpow iadali 
także  w ystrzałam i. W  końcu tak  się rozzu­
chw alili, że z bronią w  ręku  napadali ludzi j a ­
dących d rogą w lesie. P taszk ó w  schw ycono 
w  chwili, gdy z pow odu obław y na  nich u rzą­
dzonej, przenosili sw oją  kryjów kę na inne 
m iejsce.

O lsztyn (na W arm ii). N ieszczęście w y ­
darzy ło  się w  G riinbergu, tuż przy  O lsztynie. 
R obotn ica K lim ek napaliła  w piecu torfem  i 
oddaliła  się, pozostaw iw szy tro je  dzieci w w ieku 
1 i pół, 3 i 5 la t. G dy w róciła po dłuższym  
czasie, znalaz ła  izbę napełn ioną dym em  i w szy­
stk ie tro je  dzieci nieżyw e. D zieci o tw orzyły  
piec, skutkiem  czego palący się to rf  w ypadł na 
izbę. M imo natychm iastow ej pom ocy nie zdo­
łano  żadnego dziecka ocalić.

From bork . W  niedzielę 18 bm . o trzy ­
m ali z rąk  najprzew . ks. B iskupa św ięcenie na  
dyakonów  su b d y ak o n i: K ather, L unkw itz , M aj­
aka, N uszkow ski, Sam land, T h a ra  i Z im m er-
m ann.

_ * Z  W ieI. K ». P ozn ań sk iego .
Śrem . ™ D o rodzin  w  pow iecie śrem skim , 

k tó re  dzierżą dob ra  rycersk ie, pozostające przy­
najm niej 50 la t w  ich posiadaniu, i dla tego  

.m ają p raw o do głosow ania przy  w yborze człon-
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ka Izby panów należą następujące: Budzisze- 
wskich w Małachowie, Żółtowskich w Brześnicy, 
Topióskich w Rusocinie, Zakrzewskich w Ba­
ranowie, Wiślicenów w Konarskiem, Żółtowskich 
w Gołuchowie, Karśnickich w Mchach i P la­
terów w Górze.

M osina. Dziwny wyrok. „Dziennik P o ­
znański" p isze: W czem się sądy dziś nie
dopatrują wykroczenia przeciw prawu o stowa­
rzyszeniach, dowodem tego proces, który się 
w  tych dniach rozegrał przed poznańskim są­
dem ławniczym w następującej sprawie. Pan 
Jaskólski z Mosiny zaprosił jako członek śrem- 
skiego komitetu wyborczego do siebie przez 
okólnik kilku obywateli mosińskich, członków 
miejscowego komitetu wyborczego na naradę 
celem zwołania zabrania wyborczego i uskute­
cznienia na n em wyboru prawyborców na mia­
sto Mosinę. Na owem zebraniu doniósł o tej 
naradzie u siebie odbytej. To uważał obecny 
na zebraniu burmistrz Delica jako wykroczenie 
przeciw prawu o stowarzyszeniach i skazał go 
na karę policyjną. Pan Jaskólski odwołałał 
się do sądu i ten w pierwszej instancyi skazał 
go na 30 marek uznając, że ową naradę nale- 
*y uważać za zebranie, na którem omawiano 
sprawy publiczne.

Sądzimy, że p. Jaskólski na tym wyroku 
nie poprzestanie, tylko uda się do wyższej in- 
stancyi, gdyż niepodobno, żeby takie poufne 
narady komitetów miano uważać za zebrania 
polityczne w prawdziwem tego słowa znacze­
niu. W  takim razie Dietylko nasze, ale komi­
tety wszystkich stronnictw miałyby podczas 
agitacyi ręce związane i działalności żadnej 
prowadzić by wcale nie mogły.

Od Jarocin a . Przy piątkowych wybo­
rach posłów do izby rolniczej na powiaty ja ­
rociński i pleszewski, odbytych w Jarocinie, 
przeszli panowie Bieneck ze Szkudli, Chłapow­
ski z Rzegocina i Becker z Kuczkowa. Cho­
ciaż Niemcy są tu w większości, kandydaci 
hakaty przepadli z kretesem. Kiedy główny filar 
tejże, pan Kennemann z Klenki, spostrzegł, co 
się święci, opuścił salę, a za nim w ślad po­
szli jego zwolennicy, do których i jarociński 
kamelarz p. Muller należał. Bo też istotnie 
przykrym mógł być widok, jak ci panowie 
mogli się od p. Kennemanna oderwać a pójść 
zgodnie z Polakami.

K ekla. Hrabia Teodor Żółtowski z Nekli 
oddał swoje dobra rycerskie Wargowo z Swier- 
kówkiem, w powiecie obornickim, synowi swo­
jemu dr. Stanisławowi Żółtowskiemu.

Poznań- Kamergerycbt berliński orzekł 
z okazyi procesu przeciw p. hr. Mielżyńskie- 
mu, dyrektorowi „Bazaru poznańskiemu", że 
rachunki polskich towarzystw akcyjnych mu­
szą być doręczone władzom w tłómaczeniu nie- 
mieckiem. Wniosek p. hr. Mielżyńskiego o o d ­
rzucenie członków trybunału karnego, który 
miał tę sprawę rozpatrywać, nie został uwzglę­
dniony.

Jan ów iee . Założono tu nowy bank lu ­
dowy polaki, stowarzyszenie z nieograniczoną 
poręką. Do zarządu należą ks. prob. Sypniew­
ski, przedsiębiorca budowli p. Lorenczewski i 
nauczyciel pozasłużbowy p. Czosnowski.

* Z e S lązk a  czy li S tarej P o lsk i.
Zaborze. Największą wsią na Slązku 

jest wieś Zaborze, mająca 25,108 mieszkańców.
K rzyżan ow ice pod Raciborzem. Za 

wyuczenie głuchoniemego ucznia w stolarstwie 
otrzymał stolarz Fr. Głogowski ztąd od preze­
sa rejencyjnego 150 mr. nagrody.

S m iłow ice. Kowala Garusa tu ztąd o- 
sadzono niedawno temu w więzieniu na czas 
dłuższy za fałszowanie pieniędzy. Między lu­
dźmi obiega pogłoska, że Garus poprzednio 
znaczną ilość podrobionych pieniędzy zakopał 
w ziemi i że pomocnicy jego teraz pieniądze 
rozdawają po kryjomu. Należy być ostrożnym 
przy odbieraniu pieniędzy, bo pogłoska może 
być prawdziwa.

Wiadomości le świata.
B erlin . Śledztwo dyscyplinarne prze­

ciwko Delbriiokowi. „Reichsanzeiger" pisze: 
„Zwyczajnemu profesorowi przy tutejszym 

uniwersytecie, dr. Hans Delbruckowi, z powo­
du jego wywnętrzeń o wydalaniach z półno­
cnego Szlezwiku, zawartych w ostatnim zeszy­
cie „Preussische Jahrbiicher", wytoczono śledz­
two dyscyplinarne na zasadzie paragrafu 2

ustawy z 21 lipca 1852 roku o przekroczeniach 
w urzędzie urzędników nie należących do stanu 
sędziowskiego."

Wiadomo, że profesor Delbruck w bardzo 
ostrych słowach potępił wydalania z Szlezwi­
ku i przepis ten nazwał po prostu brutalnością, 
która podaje Niemcy w ohydę u całego świa­
ta cywilizowanego i słusznie wystąpił prze­
ciwko narodowemu fanatyzmowi, który depce 
nogami prawa ludzkości i tylko przynosi szko­
dę idei narodowej. Szowinistyczne pisma nie­
mieckie powstały z największym hałasem prze­
ciw profesorowi Delbruckowi, do którego od 
dawna żywiły urazę, że jako ongi członek wol- 
nokonserwatywnego stronnictwa, nie poszedł z 
szowinistycznym prądem swego stronnictwa. 
Wiadomo także, że profesor Delbriickjnależał do 
tych konserwatystów w Charlottenburgu, któ­
rzy podpisali znaną odezwę przeciwko wybo­
rowi członka związku rólników. Z powodu 
jego krytyki wydaleń w Szlezwiku podniosły 
szowinistyczne gazety przeciwko prof. Delbrii- 
ckowi wielką wrzawę, domagając się otwarcie 
usunięcia go z urzędu nauczycielskiego. Snać, 
że te głosy dokazały swego, skoro rząd wdra­
ża śledztwo dyscyplinarne przeciwko szano­
wanemu w Niemczech profesorowi. Słusznie 
zauważa „Freis Ztg.“, że postępowanie dyscy­
plinarne, jakikolwiek sprawa dr. Delbrucka 
weźmie obrót, i tak żadną miarą nie usprawie­
dliwi przepisów wydalania w północnym Szle­
zwiku.

W  związku z tą sprawą przytaczamy tu 
słowa, które poprzednik p. Ko llera, prezes 
Szlezwiku, p. Steinmann, po 16 latach urzędo­
wania, w chwili opuszczania w roku zeszłym 
stanowiska swego, wypowiedział do kierowni­
ków niemieckiego związku dla północnego Szlez­
wiku : „Nie zapominajcie panowie nigdy o wal­
ce, którą niestety trzeba prowadzić, że i prze­
ciwnicy są poddanymi państwa pruskiego a za­
tem naszymi współobywatelami. Obok jedności 
i świadomego celu dążenia, okazujcie łagodność. 
Walczcie bez obrażania i szczucia, naszem bo­
wiem dążeniem musi być to, aby przeciwni­
ków pozyskać dla siebie, pojednać ich i za­
mienić na dobrych poddanych niemieckich."

B e r lin . „Reichsanzeiger" ogłasza pismo 
królewskie, zwołujące sejm pruski na 16 go 
stycznia .

Z Szlezw igu . Pewien sędzia w półno­
cnym Szlezwigu zagroził rodzicom, którzy 
dzieci swoje do Danii na wychowanie pose- 
łają, iż odbierze im prawo wychowania dzieci. 
W  sprawie tej zabiera obecnie głos „Nordd. 
AUg. Ztg." i powtarza wyrok kamergerychtu 
z dnia 6 grudniar. 1897, który brzmi: „Ciężki 
niezawodnie zarzut spotyka każdego tego, któ­
remu powierzone zostało wychowanie dziecka, 
jeżeli wprowadza je w zatarg z zasadami pań ­
stwa, do którego należy i jeżeli wystawia je 
na niebezpieczeństwo utraty narodowości; 
przyznać tedy należy, że w takim wypadku 
sędzia opiekuńczy dostateczny ma powód do 
wkroczenia... Ustawa upoważnia go ponadto 
do odebrania wychowawcy prawa wychowy­
wania."

Powołując się na powyższe orzeczenie ka­
mergerychtu, „Nordd. Allg. Ztg." twierdzi, że 
w podobnych wypadkach, jakie obecnie zda­
rzają się w Szlezwigu, sędzia nietylko ma 
prawo, ale nawet obowiązek do wystąpienia 
przeciw naruszaniu obowiązków wychowa­
wczych przez rodziców. Atoli „Nordd. Allg. 
Ztg." mylnie sobie tłomaczy brzmienie owego 
orzeczenia. Powiedziano tam przecie wyraźnie, 
że na zarzut zasługuje ten, który dzieci naraża 
na niebezpieczeństwo utraty narodowości. Obo­
wiązkiem tedy każdego w Szlezwigu zamie* 
szkałego i naturalizowanego Duńczyka jest 
starać się o to, aby jego dzieci duńskiej naro­
dowości pozostały wierne.

Ale to się właśnie ani panu sędziemu 
ani panu Koderowi nie podoba, bo oni nie 
chcą nic wiedzieć o narodowości duńskiej, a 
mają na myśli jedynie narodowość niemiecką. 
W ątpim yjednak, czy mimo wszelkich tych za­
biegów w Szlezwigu za lat kilka będzie „alles 
deutsch."

K olon ia . Prezydent prowincyi nadreń- 
skiej, według gazet katolickich, dał w tych 
dniach podczas adwentu bal, na który zaprosił 
tamtejszą arystokracyę i szlachtę katolicką. 
Mimo to, że kościół katolicki hucznych zabaw 
i wesołości zakazuje w adwencie, w balu tym 
wzięli udział tamtejsi Niemcy-katolicy. W ido­

cznie katolikom-Niemcom w Nadrenii, chocia* 
tak chełpią się swym katolicyzmem, nie zależy 
wiele na przepisach Kościoła.

P etersb urg . Rząd rosyjski a wydala­
nia. Z gazet rosyjskich dowiadujemy się, że 
Rosya nie myiłi nadal patrzeć spokojnie na 
wydalanie swych poddanych z granic państwa 
pruskiego. W  kilku wypadkach, gdzie poddani 
rosyjscy, otrzymawszy od władz pruskich we­
zwanie do opuszczenia Prus, udali się o opie­
kę do konsula rosyjskiego, wezwanie cofnięto. 
Rząd rosyjski bardzo jest oburzony, przeko­
nawszy się, że samo poddaństwo rosyjskie 
uznaje rząd pruski za dostateczny powód do 
wypędzenia spokojnych ludzi. Dzienniki pe­
tersburskie grożą wydaleniem z Rosyi podda­
nych niemieckich, których tylu znajduje chleb 
pod berłem cara. Jeżeli nasi hakatyści nie 
martwi'iby się powrotem z Rosyi swych roda­
ków, to w każdym razie nie byłoby im to na 
rękę, gdyby razem z nimi wrócili Polacy, 
poddani pruscy, których w samej W arszawie 
jest kilkadziesiąt tysięcy, i to przeważnie inte­
ligentnych i zamożnych.

W a rs z a w a .  W warszawskim „Przeglą­
dzie katolickim", w artykule „Polskie duszpa­
sterstwo na obczyźnie", znajduje się sporo 
ciekawych szczegółów o zaspakajaniu potrzeb 
religijnych naszych rodaków, rozsianych zdała 
od kraju. Pozwolimy sobie powtórzyć taką 
notatkę.

„W  Danii, na wyspie Laland, co roku 
przebywa przez lato spora liczba robotników 
polskich, po większej cząści z Wielkopolski. 
Gorliwy wikaryusz apostolski z Kopenhagi, 
biskup Van Each, postarał się o zapewnienie 
im opieki duchownej. Młody kapłan duński, 
który, jak wszyscy niemal katolicy duńscy, 
dopiero zmienił wiarę, ks. Ortved, nauczył się 
doskonale po polsku; ze składek, zebranych 
ze wszystkich stron, zbudował w głównem 
ognisku wychodźców, w Mariębo, piękny ko­
ściółek i plebanię, a obecnie wznosi szkołę 
polską i cały oddał się na usługi Polaków, 
których jest proboszczem. Piękny zaprawdę 
przykład tego ducha powszechności i brater­
stwa, jaki cechować powinien kapłanów kato­
lickich ; ale niestety, jakże często brak go na­
szym duchownym współbraciom niemieckim 1"

Ilo lan d ya . Królowa Wilhelmina holen­
derska ma zaślubić księcia Wilhelma de Wied, 
bliskiego krewnego królowej rumuńskiej, C ar­
men Silvy. W  razie dojścia małżeństwa do 
skutku, książą otrzyma wielką naturalizacyę 
holenderską i zajmie w Holandyi stanowisko 
takie, jakie niegdyś zajmował w Anglii mąż 
królowej Wiktoryi. Dwudziestoletni książę de 
Wied, oficer gwardyi niemieckiej, jest synem 
księżniczki holenderskiej, a wnukiem księżny 
Nassau, jest więc przez matkę kuzynem swej 
przyszłej żony. Gniazdo rodzinne książąt de 
Wied, maleńkie księstewko de W ied-Neu-W ied, 
leży nad Renem, nieopodal Koblencyi. Księ­
stwo straciło niepodległość w roku 1806.

Z różnych stron.
B o ch u m . Prosimy Rodaków, aby sko­

rzystali ze świąt i zachęcali swych znajomych 
i krewnych do zapisania „W iarusa Polskiego" 
na pierwszy kwartał przyszłego roku.

W  D ortm un dzie zastrzelił się pastor 
luterski Rokuhl z Hiesfeld. — W  fabryce 
„Union" został okaleczony robotnik Schulz.

W  B ru ch u  zderzyły Bię onegdaj dwa 
pociągi. Szkody materyalne są znaczne.

W erden. W  kopalni „Richrath" spadł 
górnik J . Beys do szybu i zabił się.

L augendreer W kopalni „Colonia" zo­
stał zabity górnik Giisgen.

B arm en. Wydalania z północnego Szle­
zwigu dają się dotkliwie we znaki kupcom 
niemieckim. Świeżo znowu donoszą z Barmen, 
że tamże liczni kupcy otrzymali zawiadomienie 
od dawniejszych swych duńskich odbiorców, że 
nadal nie będą sprowadzali towarów z Niemięc.

B rem ena. Parostatek „Aachen", który 
z Bremeny wyjechał na morze północne na 
połów ryb, rozbił się, a cała załoga, składa­
jąca się z kapitana i 9 msjtków, zatonęła.

L ip sk . Za obrazę majestatu, popełnioną 
przez ogłoszenie ryciny i odpowiedniego do 
niej tekstu w piśmie humorystycznem „Simpli- 
cissimus" skazano rysownika Heinego na pół 
roku więzienia. Drukarzy Hessego i Beckera, 
którzy ów numer drukowali, skazano każdego
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»a 300 mr. kary. Inni oskarżeni, a mianowi­
cie wydawca Langen i literat Wedekind uszli 
za granice-

Minister oświaty wydal okólnik do pre­
zesów rejency inych, wedle którego mają się 

•odbywać rewi-ye lekarskie dsieci w obwodach 
wiejskich, tak tych dzieci, które dopiero wstę­
pują do szkoły, jako też tych, które już dłuż- 
szy czas uczęszczają do szkoły. W 6 szkołach 
każdego obwodu rejencyjnego ma kompetentny 
urzędnik medycynalny w obecności powiatowe­
go inspektora SBkólnego i nauczyciela główne­
go stwierdzić, czy zgłaszające się do szkoły 
dzieci 1) mogą zostać przyjęte do szkoły bez 
narażenia zdrowia swych współuczniów i 2) czy 
one, o ile to można przewidzieć, mogą bez ujmy 
dla swego fizycznego rozwoju brać udział w 
nauce nieograniczony lub warunkowy. Zarazem 
ma się odbyć rewizya klas szkólnych pod 
względem hygienicznym i ma być potem wrę­
czony prezesowi rejencyjnemu referat z tej re- 
wizyi. Na podstawie tych rewizyj ma zostać 
rozstrzygniętą kwestya, czy, względnie w ja­
kich rozmiarach, będzie potrzebny nadzór le­
karski, dotyczący przyjęcia dzieci do szkoły i 
dotyczący wogóle zdrowia dzieci szkólnych.

W iadom em  było już od dawna, że dziel­
nice polskie dostarczają armii nieońeckiej naj 
większy procent rekrutów. Potwierdza to i 
najnowszy rocznik statystyczny. Podczas bo­
wiem gdy na 1000 mieszkańców wybrano w r. 
1896/7 rekrutów:

w Prusach Zachodnich 6 04
w „ Wschodnich 6,10
w W. K8. Poznańskiem 5,59

•dostarczyły ich
Król. Saskie tylko 3,62
Prow. Brandonburgska 3 64
Całe Niemcy przeciętnie 4,72

Widocznie więc bierze się z polskich dziel­
nic do wojska wszystkich młodzieńców, którzy 
jakokolwiek zdatni są do służby wojskowej. 
Albo też młodzież nasza silniejsza i zdrowsza 
od niemieckiej?

Nabożeństwo polskie w Bochum
odbędzie się w drugie św ięto Bożego Naro­
dzenia w  kościele Panny Maryi (Marien- 
kirelie) o godzinie 4  po południu.

Nabożeństwo polskie w Oberhausen.
W  drugie święto, w uroczystość św. Szczepana od­

będzie się w kościele N. Maryi Panny o godzinie 4 po 
poł. nabożeństwo polskie z kazaniem.

Ks. Lambertz.

Nabożeństwo polskie.
Od rana wilii Bożego Narodzenia aż do południa 26 

grudnia w B r a u b a u e r s c h a f t .
Od południa 26 do poł. 31 grudnia w W annę. Po 

poł. 26 grudnia i 28 grudnia (w środę) o godz. 4 na­
bożeństwo z kazaniem tamże.

Do Wannę przybędzie dwóch Ojców.
Od poł. 31 grudnia do poł. 2 stycznia w E s s e n  (w 

kościele św. Gertrudy )
Od poł. 31 grudnia do 1 stycznia w Ilonfrop. Po 

południu nabożeństwo. ^
O. Nazaryusz.

Nabożeństwo polskie.
(Uprasza się na zmiany uw ażać.)

Od poł. 23 grudnia do 27 grudnia w Laar. Kaza­
nie w 1 i 2 święto po południu.

Od 31 grudnia do 2 stycznia w Elberfeldzie.
Od 5 stycznia do 7 stycznia w Horst nad Kmszerą.

O. R o c h .

Nabożeństwo polskie w Kolonii.
W  kościele św. Andrzeja odbędzie się w Boże Na­

rodzenie o godz 10 rano polska Msza św. śpiewana; po 
poł. o godz. pół do 5 jak zwyczajnie nabożeństwo polskie 
z kazaniem. — Opłatki można przedtem otrzymać u ks. 
L i n a r t z ’a, Andreaskloster 9.

Nabożeństwo polskie.
W  Nowy Rok sposobność do spowiedzi św. w D ort­

mund w kościele Najśw. Maryi Panny. Rano o godz. 
7 msza św. — Towarzystwo „Jedność14 przystępuje do 
wspólnej Komunii św. Kazanie polskie o godz. 3 po poł.

W  uroczystość św. Trzech Króli sposobność do spo­
wiedzi św. w Barop. Kazanie polskie o godzinie 3*/a 
po południu.

W  Horsthausen p. Herne sposobność do spowie­
dzi św. 7 i 8 stycznia. Kazanie polskie w niedzielę po 
południu o godz. 3ł/j-

W  Łangendreer sposobność do spowiedzi św. 14 
i 15 stycznia. Kazanie polskie w niedzielę po południu o 
godzinie 3*/2.

O. K o r n e l i u s z .

Do d zisiejszego  nnm ern za łą cza ­
m y „N aukę k a to lic k ą 44 i  „Z w iercia ­
d ło44, w którem  się  m ieśc i k ilk a n a śc ie  
p ieśn i na  B oże N arodzenie, oraz dw ie  
p ięk n e  p ieśn i P o lak ów  na obczyźnie, 
a prócz tego  dw a nadzw yczajne d o ­
d a tk i, w k tórych  znajduje s ię  pow ieść  
„M adejowe Ł oże44 i  in n e  w iadom ości.

P rzyszły  num er z pow odu św ią t  
n ie  wyjdzie.

Zaproszenie do przedpłaty.
Rok się kończy, czas więc odnowić przed­

płatę na
pierwszy kw artał roku 1899,

czyli na styczeń, luty i marzec.
„Wiarus Polski66

wychodził będzie pod tymi, co dotąd, warun­
kami, a więc przedpłata wynosi na całe trzy 
miesiące

tylko 1 markę 5 0  fen.
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Trzy dodatki:
„Naukę K a to lick ą 44, 

tygodniowy dodatek religijny,
Z  „Ołos górn ik ów  i  h u tn ik ów ,44 
pismo zajmujące się SDrawami robotniczemi i 

„Z w ierciad ło44, 
w którem drukujemy różne piękne wiersze itd. 
otrzymuje każdy abonent „Wiarusa Polskiego44 
zupełnie bezpłatnie.

Towarzystwo św. Józefa w Wannę i Koło 
śpiewaków „Harfa44 w Wannę

donoszą swym szanownym członkom, iż w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia po południu o godz. 4 w lokalu pana 
Marcyni (dawniej Nehring), obchodzić będziemy wspólnie 
uroczystość gwiazdkową, na którą wszystkich 
członków Towarzystwa św. Józefa i Koła śpiewaków 
„Harfa44 uprzejmie zapraszamy. Goście wprowadzeni przez 
członków mile widziani.
Władysław Grzeszewski, przewodniczący Tow. św. Józefa. 

Fr. Mańkowski, przewodniczący Koła śpiewu „Harfa44.

Towarzystwo św. Barbary w Oberhausen
donosi swym członkom, iż dnia 25-go grudnia obchodź 
„gwiazdkę44 o godzinie 3 po poł w lokalu p. Helten. 
O liczny udział członków z familiami prosi Zarząd.

Towarzystwo św. Barbary w Hamborn
donosi swym członkom, iż w pierwsze święto Bożego Na - 
rodzenia o godz. 4 po południu obchodzi „gwiazdkę44 
tegoroczną w lokalu zwykłych posiedzeń, przeto się upra­
sza, aby wszyscy członkowie wraz z familiami jak naj­
liczniej się zebrali Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Szczepana w Rauxel
donosi swym członkom, iż w pierwsze święto Bożego Na­
rodzenia o godz. 4 po poł. obchodzi wspólną gwiazdkę  
na sali pana Kettling w Habinghorst, na którą zaprasza 
wszystkich Rodaków przychylnych naszemu Towarzystw^ 
 ______________________________________________Z a r z ą d.

Towarzystwo św. Wojciecha w Baukau
donosi swym cżłonkom, iż w drugie święto Bożego Naro­
dzenia obchodzi „gwiazdkę44 o godz. 4 po południu, 
na którą zaprasza członków z familiami. Goście mile wi­
dziani. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
W  pierwsze święto Bożego Narodzenia o godz. 4 po południu 

odbędzie, się gw iazdka w lokalu zwykłych posiedzeń. Członkowie 
zalegający ze składkami mogą się z nich uiścić. Nowych członków się 
nie przyjmuje. Wstęp na gwiazdkę mają tylko członkowie z rodzina­
mi i gośćmi zamiejscowymi. Kartkę na gwiazdkę może każdy otrzymać 
u  sekretarza na zebraniu. O liczny udział członków prosi

Z a r z ą d.

Towarzystwo św. Czesława w Bulmke
donosi swym czołnkom, iż uroczystość gwiazdkowa odbędzie się w dru 
gie święto dnia 26 grudnia po południu o godz. 5 na sali p. Reicka. 
O jak najliczniejszy udział tak członków jak  i gości uprasza bardzo

______________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Ewang. w Hiillen
doaosi swym członkom, iż dnia 25 grudnia to jest w Boże Narodzenie 
o godz. 4 po południu na sali p. Hagemanna obchodzi towarzystwo 
„gwiazdkę44, na którą się wszystkich członków z żonami i dziećmi 
zaprasza. O liczne i punktualne zebranie się uprasza

Jan Giernas, przewodniczący.

Towarzystwo św. Jadwigi w Gerthe
donosi swym szan. Członkom, iż w niedzielę, w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia, dnia 25 grudnia, o godz. 3-ciej po południu odbędzie się 
■wspólna „gwiazdka44, na którą się szan. członków z całą familią i 

ei zaprasza. O jak najliczniejszy udział w „gwiazdce44 uprasza 
________________________________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo Serca Jezusowego w Recklinghausen
donosi szanownym, Rodakom w Recklinghausen ł okolicy, iż w nie­
dzielę, 8-go stycznia 1899 obchodzi swą rocznicę. Najprzód będzie 
nabożeństwo polskie, a potem na sali odegraną zostanie sztuka teatral­
na, pod ty t.: „Państwo Wackowie44, komedya w 4 aktach, połączona 
z deklamacyami. Pochód do kościoła o wpół do 4-tej. Towarzystwa 
prosimy o przybycie z chorągwiami i pałaszami. A te towarzystwa, 
Łtóre odebrały zaproszenia, prosimy o odpis, a te, które zaproszenia 
nie odebrały, a mają chęć nas odwiedzić, prosimy o przybycie. Człon­
kowie towarzystw płacą wstępnego 30 fenygów, nieczłonkowie 50 fen., 
przy kasie 75 fenygów. Towarzystwa, które p;ę znajdują na torze 
kolei elektrycznej z Recklinghausen do Herne, a mają chęć jechać 
koleją elektryczną, niechaj zamówią osobny wóz, a płacą od woza 4 
marki taniej. Zabawa odbędzie się na sali „Villa Franka44, przy dworcu 
kolei żelaznej. O jak najliczniejszy udział uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Franciszka w Greppinie
przy Bitterfeldzie.

Dnia 8-go stycznia obchodzi towarzysiwo nasze trzecią ro ­
cznicę istnienia na sali p. Leziusa (Gasthaus zur Weintraube) 
w  Greppinie. Rano o godz. 7 rano odprawioną zostanie Msza święta 
B polskim śpiewem. O godz. 4 po poł. rozpocznie się uroczystość na 
•wymienionej sali, gdzie będą przemówienia, śpiewy deklamacye, mono­
logi i teatr : „Flisacy44. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Szanownemu kumotrowi
Adamowi Nowaczykowi

z Stokenbuscliu w dniu Imienin 
24-go bm. składamy serdeczne ży­
czenia.

Przy największej mojej chęci * 
Prawie nam wyszło z pamięci, * 
Iż dzień ważny nadchodzi, * Że 
kumotrowi winszować się godzi, 
* Z głębi serca Adamie drogi, * 
Składamy Wam życzenia * Aby­
ście minąwszy ciernie i głogi, * 
Po kwiatach doszli do swego prze­
znaczenia. * Życzymy zdrowia, 
szczęścia i błogosławieństwa św. 
i zarazem życia do stu lat dłu­
giego, a po śmierci niebieskiej 
korony. Tego wam winszujemy i 
po trzykroć wykrzykujemy: Niech 
żyje Adam Nowaczyk aż cały 
Stokenbusz zadrży! Tego wam ży- 
czą po tysiąc razy L. R. J. P.

Od 2 4  do 27  grudnia
nie będę w domu.

Dr. Stadler,
lekarz specjalista dla chorób 

wewnętrznych.
Dortmund, Ostwall 31.

Ittoby wiedział o pobycie
Józefa Kluczyka

zechce podać jego adśes do ekspe- 
dycyi „Wiarusa Poslkiego44 w 
Bochum. <fan Józefiak.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Portret

Adama Mickiewicza,
bardzo pięknie wykonany. Cena 3 
marki, z przesyłką 3,25 mr.

Do nabycia w księgarni „W ia­
rusa Polskiego44 w Bochum.

Towarzystwo św. Aloizego w Cottenburg
donosi, iż w niedzielę, dnia 25 grudnia, t. j. w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia obchodzi wspólną „gwiazdkę44, na którą się zaprasza 
wszystkich członków i Rodaków z okolicy Cottenburga. O liczny udział 
prosi________________________________________________ Z a r z ą d.

Towarzystwo św. Józefa w Altenbochum.
W  pierwsze święto Bożego Narodzenia o godz. 4 po poł. odbę­

dzie się „gwiazdka44 i losowanie’ O liczny udział członków z fa­
miliami prosi * Z a r z ą d .

B a c z n o ś ć
śpiewacy Koła „Lutnia" w Gelsenkirchen.
Zwracam szanownym śpiewakom uwagę, iż w pierwsze święto 

odbędzie się lekcya śpiewu o godz. 2 po obiedzie, gdyż na zwykłą 
godzinę mamy zamało czasu. Szan. bibliotekarza proszę o przyniesie­
nie zeszytów o 1/i2 godz. do lokalu. D y r y g e n t .

Obejrzenie chorągwi dla Rozdrażewa.
W  drugie święto Bożego Narodzenia o godz. 12-tej 

w południe można obejrzeć chorągiew, jaką dla kościoła 
w Rozdrażewie sprawiliśmy. Je s t ona wystawiona na sali 
pana Trom petera w G un nigfeld  przy kopalni „N eu- 
H annover“.

Stanisław Kobylarz. Franciszek Frąckowiak.

Szanownemu Panu

Szczepanowi K a c z m a r k o w i
w Cottenburg pod Castrop 

prezesowi Tow. św. Alojzego w Cottenburg 
składamy w dniu godnych Imienin (26 bm.) najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, szzcęścia i wszelkiej pomyślności, ażeby się 
towarzystwem jak najdłużej opiekował. Teraz na jego zdro­
wie wznosimy trzykrotny toast: „Niech żyje44, dopóki komar 
z morza wody nie wypije. Zarząd.

Karol Meibert w Castrop
swą salę

do odbywania uroczystości, wesół i t. d. 
ksze óddzielne lokale do posiedzeń. — 

k a e b n i a

poleca
„Kaiser saa l6*

Towarzystwom polecam wię- 
“ Dobre wina, piw a



na®®! Sili!
Powinszowanie szanownemu kasjerow i .

A d a m o w i  G o l d y a n o w i
i szanownemu członkowi

A dam ow i M iehczyńskiem u
zarazem na dzień św. Szczepana (26 bm.) szan. sekretarzowi

Szezepanow i K uczyń sk iem u
i szanownemu członkowi

Szczepanow i M alchrow iezow i
życzymy w dniu godnych imienin zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego.

K o ł o  ś p i e w u  „ S o k ó ł 11 w U e c k e n d o r f .

Kochanej wujence
E w i e  Z a w o d n e j

w Hofstede składam w dniu Imienin najserdeczniejsze życze­
nia zdrowia, szczęścia i wszelkiej pomyślnoś i, a po długiem 
i szczęśliwem żyeiu nieba. Niech ma wujenka tak długo 
żyje, dopóki mucha z komarem z morza wody nie wypije, a 
ty  muszko pij powoli niech ma wujenka żyje do Boskiej 
woli. W  końcu wołam tysiąc razy: Niech żyje! aż się całe 
Hofstede zatrzęsie. Tego wam życzy znany, choć nie na­
zwany. J . Z.

w a nP  o w i  n s z
szanownej

Wiktoryi Krajewskiej
w Wattenscheid.

Zorza się rumieni od wschodniej krainy, dla Ciebie jako 
w Twoje imieniny. * Tak jak  ta zorza słoneczku przoduje, * 
Niech i gwiazdeczka dziś Ci powinszuje. * I te kwiatki różo­
we niech Cię powitają, * Zawsze obfitość wonną dla Cię 
dają. Życzymy Ci szczęścia, zdrowia i pomyślności, a od 
Boga wszelkiej łaskawości.

Wattenscheid, dnia 23 grudnia 18,98 
Twój życzliwy mąż Franciszek i brat Teodor Krajewski.

Tow. św. Ignacego w Oberhausen
zasyła szanownym członkom:

Szczepan ow i S taw sk iem u , Szczepanow i 
H aciejczykow i, Szczepanow i P aw łow ­
sk iem u , Szczepanow i B rntce, Szczepa­
n ow i S tach ow iak ow i i  Szczepanow i Tom ­

czak ow i
najserdeczniejsze powinszowanie w  dniu godnych Imienin. Ży­
czymy im zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa Bożego oraz 
wszelkiej pomyślności. Na3i kochani członkowie Szczepano­
wie po trzykroć niech żyją, aż całe Oberhausen zadrży!

Tego wam życzą wszyscy członkowie Towarzystwa św. 
Ignacego w Oberhausen.

? i , )k  i i- i- J £ j s > 5srei

Śniło mi się dzisiaj w nocy, że gadali dwaj prorocy i 
sobie gadali i do Szczepana Kaczmarka na imieniny się szy­
kowali. Więc i ja

Szezepanowi Kaczmarkowi
szanownemu prezesowi z Kottenburga życzę szczęścia, zdro­
wia, błogosławieństwa św. i życia sto la t długiego. Teraz 
wykrzykujemy po trzykroć: Niech żyje prezes Towarzystwa 
świętego Aloizego w Kottenburg. Sz. Sz.

Kochanemu kumotrowi, szwagrowi

Szczepanowi Gorlasowi
bratu

w Brachu życzymy
w  dniu  godnych Im ien in

wszelkiej pomyślności 
Przy dzisiejszym dniu radości, który Twem Imieniem 

słynie, ^  Życzymy, niechaj w  obfitości sto lat życia Twego 
płynie. * Niechaj mija wiek radości, niech zefiry miło wieją, 
* Niech cię wieńczy szczęście stałe w  każdej życia Twego 
chwili, * Niech ci służy zdrowie trwałe, niech ci Bóg łaski 
przychyli. * W  końcu po trzykroć wołamy : niech żyje nasz 
Szczepan Gorlas, aż cały Bruch zadrży.

W alenty i Franciszek Styżyńscy i W awrzyn Szudra.

[W dniu Imienin kochanemu Bratu
Adamowi Łukaszewskiemu

zasyłam serdeczne życzenia.
Dziś w  nocy o północy przyleciał słowiczek i usiadł na 

stoliczek i tak mi zaczął śpiewać, że memu Bratu mam po­
winszować, więc ci życzę, abyś dzień twego św. Patrona 
obchodził uroczyście w zdrowiu, szczęściu i błogosławieństwie. 
Teraz ci wykrzykujemy 99 999 razy niech żyje, aż całe Bau- 
kau zadrży! Tego życzy ci brat F . Ł., i K. St. Sz.

Skórę
wykrawaną i wszelkie artykuły 
dla szewców poleca

R. Horstmann
w florst-Kmscher.

Na podarki gwiazdkowe
polecam najlepsze

cygara
w pudełkach po 25, 50 i 100 sztuk.

B. H orstm ann,
Horst-Emscher.

QCelem racjonalnego zor­
ganizowania naszych sto­
sunków  handlowych upra­
sza się pp. inżynierów, techników 
i kupców fabrycznych o łaskawe 
podanie dokładnych adresów swo­
ich do ekspedycyi „W iarusa Pol­
skiego11 w  Bochum.

Na gwiazdkę
polecamy we wielkim wyborze:

Książki
do nabożeństwa,

K rzyże,
m&r O b r a z y , - w

Ż ł ó b k i ,
Figury Świętych.

Książki
do czytania.

D la  dzieci:
Elementarz©,

Książki do czytania,
Książki obrazkowe, 

Tornistry,
Piórniki

i w szystkie inne przybory 
szkólne.

K sięgarn ia
„Wiarusa Polskiego" 

w  Bochum.
:«vaur..;V> -V -

Medalioniki.
Medale Ojca św. Leona X III, zło­

cone. Cena 30 fen.
Medalioniki Kościuszki, posrebrza­

ne. Cena 30 fen.
Medale św. Rodziny, złocone. Ce­

na 25 fen.
Srebrne medaliki Serca Pana Je ­

zusa. Cena 1,50 mr.
Srebrne medaliki Niep. Poczęcia 

Najśw. Panny. Cena 1,50 mr.
Prócz tego polecamy m edaliki: 

Matki Boskiej Częstochowskiej 
św. Ignacego, Niep. Pocz. Najśw, 
Panny, św. Józefa, Matki Boskiej, 
św. W ładysława, św. Barbary, Ma­
tki Boskiej Nieustającej Pomocy i 
bardzo wiele innych. Cena nie­
których medalików 5 fen., niektó- 
ych 10 fen. za sztukę.

Do nabycia: 
w księgarni „W iarusa Polskiego“ 

w Bochum.

, Figury
Śniętych Pańskich.

Serce Jezusa, Serce Maryi, św. 
Barbary, św. Jadwigi, św. W oj­
ciecha, św. Józefa, św. Aloizego i 
wiele innych poleca w różnych 
wielkościach i po różnych cenach. 
Księgarnia  „ Wiarusa Polskiego“ 

to Bochum.

Kropielniczki:
porcelanowe, złocone i kolorowe do 
powieszania; kropielniczki „aniołki11 

z muszlami i inne.
Księgarnia „ W iarusa Polskiego“ 

w Bochum.

W

Kochani Bracia Polacy!
Tak jak Pan Jezus, przychodząc na św iat, naro­

dził się w  ubogiej stajence, tak tutaj w Gusten zstępuje 
na ołtarz tenże Pan Jezus w  czasie M szy św iętej w da­
wnej. stajn:, którą przerobiono na tym czasową kaplicę, 
i szkołę. Żal serce ściska, patrząc na to ubóstwo i na 
tę nędzę, w jakiej Pan Jezus przebywa. Serce dobrego 
katolika bardzo to odczuwa i pragnęłoby Panu Jezusow i 
zbudować godny przybytek. A  cóż dopiero kapłan dbały
0 chwałę Bożą i zbawienie dusz? Czyż może bez żalu
1 boleści patrzeć, jak tylu katolików, między nimi ty le
set polskich robotników, przybywających w nasze strony  
dla zarobku, w  tej stajni mają czcić P aca  Jezusa i w 
niedziele i święta zgromadzać się na nabożeństwa? S zczu ­
płość miejsca nie pozwala nawet na to, aby znaleźli 
miejsce, chociaż się drzwi od szkoły otwiera i w ten
sposób powiększa miejsce. W ielu, bardzo wielu, nie 
przychodzi, bo miejsca nie znajdują, chociaż żadnej ławki 
w kościele nie ma. Co niedzielę i św ięto w czasie na­
bożeństwa spływ a ze ścian woda, ołtarz bardzo biedny, 
cały w ilgotny, powietrze nie do zniesienia w  kapliczce  
zaledwie 3 metry wysokipj i 8 metrów długiej, a w niej 
ma się zm ieścić z górą 500 katolików. To rzeczą n ie­
możliwą. D la tego też katolicy, pragnący nawet brać 
udział w nabożeństwie, nie przychodzą, a tem samem obo­
jętnieją dla w iary katolickiej, zaś liczba katolickich w y­
chodźców, zw łaszcza Polaków , zwiększa się z dniem 
każdym.

N ie mogąc dłużej patrzeć na ten opłakany stan  
wiernych, na tę okropną nędzę i tę walącą się stajnię, 
postanowiłem  zbudować Panu Jezusow i godniejszy przy­
bytek, aby lud wierny znalazł miejsce podczas nabożeń­
stwa i mógł czcić sw ego Zbawiciela. Lecz przy u b ó­
stw ie tutejszych katolików jest to rzeczą niepodobną, ci 
bowiem już tak oszczędzają ze szczupłego sw ego zarobku 
1000 marek, aby spłacić dług ciążący na obecnym Dom u  
Bcżym . Zmuszony zatem jestem  udać się do serc miło­
siernych i litościwych, aby nas w spom ogły choćby naj- 
szczuplejszym datkiem pieniężnym. Zmiłujcie się kochani 
bracia nademną i nad biednymi braćmi i siostrami w a -  
szemi, którzy tutaj przybywają, aby po całotygodniowej 
pracy szukać pociechy u Pana Jezusa, a do przybytku Jego  
dostać się nie mogą. Sprawcie im tę radość, a oni wam będą, 
za to wdzięczni, oni tutaj, daleko od swoich i od w as, 
za wami się do Pana Jezusa wstuwiać będą, a ten Pan. 
Jezus błogosław ić wam będzie, jak błogosław ił biednych 
pastuszków.

Proszę was kochani bracia, polecajcie tę ważną 
sprawę innym znajomym, a na ręce ks. wikarego Reineke 
w Giisten (Anhalt,) poślijcie choćby małą kwotę, jako też 
nazwiska zamożnych katolików, do których moźnaby się 
udać po pomoc.

Już z góry zasyłam  podziękowanie wszystkim  do­
brodziejom, za których się odprawia M sza św . co 14 dni 
i którzy się przyczynią do rozszerzenia chwały Bożej 
wśród protestantów.

Zmiłujcie się, pomóżcie bracia kochani, a Najsłodsze 
Serce Pana Jezusa wam to wynagrodzi.

G u s t e n  (Anhalt) w  grudniu 1898.
Hs. Fryderyk Heineke,

wikarv w Giisten (Anhalt).

N a św ię ta
polecam najlepszą:

najlepszą mięsną 
najlepszą wątrobianą 
najlepszą krwawą 
najlepszą czosnkową

i najlepszą

p p  westfalską słoninę.
Gustav Frank, Boehum, Bessemer Str. 15

kiszka
-iruk, n*.kłwi 1 rećak*vę o.ipovrind*l»lay: Aston* Br«j*W w Bochum. -  Nakładem ł aacloakami Wydawnictwa „Wlarw* Polskiego- w Boohmn.

4  dodatk i.


